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wynosi
rocznie: 8 Koron 
kwartalnie: 2 koiony 
miesięcznie: 70 hak 

Numer pojedynczy 30 hal.

Prenumeratę płaci się z gó
ry rocziiie, półrocznie lub 

kwarta nie.
Reklamacje będą uwzglę

dniane do dni 7.

SZKOLNICTWO
OBGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH

' Wychodzi 5. 15. i 25. każdego miesiąca.

^Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich.—Kto nie z nami, ten przeciwko nam8

Redakcya i Administracja 
w Nowym Sączu.

Względem nadesłanych ko
respondencji ścisła dyskre

cja.
Prenumeratorom udziela 

Redakcya wszelkich infor
macji bezpłatnie.

Numery „Szkolnictwa44 od 
I. stycznia b. r. mamy 

w zapasie.

Kto nie kształci się dalej, kto nie czyta, gazet zawodowych —
Ten podobny do drogowskazu, co innym drogę pokazuje, lecz sam stoi w miejscu.

Czas najwyższy wyrównać zaległości.

Koszary nauczycielskie.
Tak bez żenady nazywać można obecne c. k. 

s< minarya, albowiem w tych instytucjach pedago
gicznych traktowaną jest młodzież, sposobiąca się 
do szczytnego zawodu nauczycielskiego, zupełnie tak 
samo, jak w c. k. koszarach wojskowych, gdzie jak 
wiadomo' knżdy szeregowiec przedstawia wartość 
sześciu koron/ Bo czy godziwą jest rzeczą, aby w za
kładzie zawodowym, traktowano uczniów starszych 
prye* „ty-‘? A co mamy sądzić o moralnej wartości 
takich C k. pedagogów, dla których powszednim 
chlebem są przezwiska wobec całej klasy: ly dur 
niu! chamie, batiaru, drabie, itp.?! Co powiedzieć o 
takich indywiduach, które zupełnie swobodnie na 
sposób kasarniany używają kandydatów do różnych 
posyłek i zakupów. Znamy seminaryum, którego na
wet nauczyciel muzyki (a więc podrzędna figura) po
syłał bardzo często uczniów do sąsiedniego miasta 
(o 9 kim. drogi) po zakupno bulionu... aż za 20 
hal...!!!

Dziś znowu podaje „Monitor^senzacyjną wiado
mość zaczerpniętą z koszar nauczycielskich w Czort- 
kowic, których komendantem jest niejaki p. dr. Karol 
Nittman, poprzednio profesor c. k. seminaryum naucz, 
żeńskiego we Lwowie, gdzie dawniej robił w „kle* 
rykaliżmie" i „patryotyźmie44, podlizywał i wylizywał 
naszym dygnitarzom, co który chciał; podejmował 
się rzeczy, któremi brzydziłby się każdy człowiek 
z charakterem. Ale wtedy pracował ów pan na „ka- 
ryerę44 i nie zawiódł się. Teraz jako dyrektor zarabia 
na sławę — i jeden jego pomysł, wprowadzony w czyn, 
zjednuje mu palmę pierwszeństwa na niwie galicyj
skiej pedagogii.

Oto w ostatnich dniach października, a pierw
szych listopada 1910 roku, przez szereg dni i wie
czorów przeprowadzał się p. dyrektor Nittman do 

, nowego mieszkania w budynku seminaryalnym. Za- 
puast użyć do tego tragarzy lub przewoźników, od* 

komenderował kilkunastu kandydatów i im Razał prze
nosić swoje graty i rupiecie, a dla dozoru i asysten- 
c yi postawił nad nimi stróża seminaryalnego.

Zaiste litość brała patrzeć na tych niewolników 
XX- wieku (niektórych w mundurkach), którzy pło
nąc rumieńcem wstydu, z jawnem odczuciem poniżę* 
nia i upokorzenia, przenosili kosze, szmaty i bebechy 
„pana dyrektora44 i jego nadobnej połowicy, eskor
towani i dyrygowani przez tereyana, w zupełnie 
podobny sposób, jak się to dzieje w wypadkach, 
kiedy do przeprowadzki używa się aresztantów pod 
dozorem strażnika więźniów.. . !

Snąć czortkowska „władza seminaryalna* sta
wia swoich kandydatów do stanu nauczycielskiego 
na równi z aresztantami, skoro posługuje się nimi 
i zniewala ich do pełnienia takich czynności, jakie 
zazwyczaj wykonują robotnicy dzienni albo aresz* 
tan ci, odsiadujący karę więzienia za kradzież, pod
palenie, oszustwo, lub inną jaką zbrodnię*

Dodać wypada, że ci adepci stanu nauczyciel
skiego wykonywali ten niegodny „rozkaz44 pana dy
rektora w czasie godzin szkolnych, a więc z uszczerb* 
kiem dla nauki — ba nawet w dniu niedzielnym, gdy 
inni oddawali się wypoczynkowi dub nauce, ci stu
denci c. k. państwowego seminaryum wozili taczka* 
mi i ręcznymi wózkami orąz przenosili przez główne 
ulice miasta Czortkowa szpargały, meble i różne 
naczynia pp. Nittmanów — a jak twierdzą niektórzy, 
nawet porcelanowe filiżanki, co zwykle stoją pod 
łóżkiem.

W taki to sposób kultywuje p. dr. Nittman 
w sercach młodzieży, która niezadługo ma piastować 
urząd publiczny: godność osobistą.. i godność tanu 
nauczycielskiego. . . Czyż to nie cudowny pedagog ? I 
Naturalnie, że fakt taki oburzy każdego; ale z ja* 
kiem zadowoleniem powita wiadomość o nim'arcy
kapłan oświaty galicyjskiej p. dr. Dembowski. Wszak 
p. Nittman tak przepysznie trafił w sedno intenoyi 
kierowników szkolnictwa krajowego i taką przepysz
ną znalazł metodę urabiana lokajskich charakterów. 
Pan dyrektor Nittman powinien teraz ,,z miejsca44 
awansować na. radcę szkolnego, by mieć, jęszcze szer*
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M pole dU »woioh „pedagogioanyoh pomysłów11.
Ponieważ takie poniżające traktowanie kandy

datów aeminarynm jest obelgą, rzuconą w twarz ca
łemu stanowi nauczycielskiemu — przeto wszystkie 
a towarzyszenia zawodowe winny wnieśó zażalenie za 
poiredniotwem posłów do ministerstwa oświaty i 
żądaó surowego ukarania p. Nittmana za to bezprzy* 
kładne nadużycie. Przy tej sposobności winny nasze 
organizaoye zawodowe zwróoió także uwagę posłów 
i ministra oświaty na inne bezprawia, jakie są kul
tywowane w galicyjskich seminariach męskich i we 
wszystkich internatach, zwłaszcza, iż te instytuoye 
pozostają bez żadnej kontroli ze strony rodziców, 
prasy, posłów i podatkującej ludności.

Rozbój w jasny dzień...
(Z paszallku stryj sklego)

Trudny do uwierzenia fakt pogwałcenia ustawy 
i równoczesnego pokrzywdzenia bezbronnej nauczy- 
cielkn miał miejsce r. 1909 w naszej kochanej Galicyi, 
dzięki rozbestwionemu kacykowi, który za popeł
nione dotąd bezprawia powinien otrzymać od swoich 
„przyjaciół* medal z koroną, zaś od skrzywdzonych 
nauczy cieli.. . sznur konopny.

Rozchodzi się w niniejszym wypadku o zasto
sowanie przepisu art. 38. ustęp 2. ustawy szk. z dnia 
11. czerwca 1905 do nauczycielki, która po 17tu 
latach służby zamiast urlopu, otrzymała dekret u 
W0lnieniar z zawodu, bez jakiejkolwiek emerytury.— 
Jakimi zaś szelmowskimi sposobami starano się utrą
cić dzielną nauczycielkę, posądzoną przez inspektora 
p. Nowakowskiego o zamiar usunięcia się z zawodu 
nauczycielskiego po zamążpójśoiu — oraz jakiem jest 
urzędowanie naszych władz w sprawach osobistych 
nauczycielstwa, przekonają się chyba najlepiej Szan. 
Czytelnicy i Czytelniczki z treści rekursu, wniesio
nego w sierpniu 1910 r. do ministerstwa oświaty.

A więc nie będą to żadne dowolne naciągania 
ani osobiste wycieczki przeciw inspektorowi, lecz 
nagie Jakta, poparte dokumentami, które wy każą 
w całej pełni łajdackie postępowanie tych, co obo
wiązani są pod przysięgą do sumiennego i bezstron
nego spełniania swoich obowiązków.

Oto treść przetłumaczonego rekursu, godna 
poważnego przeczytania, bo wprost uwierzyć trudno, 
aby podobne bezprawie mogło mieć miejsce w XX. 
wieku, pod rządami J. E. dr. Dobrzyńskiego, prezy
denta Rady szk. krajowej — i p. dr. Dembowskiego 
wiceprezydenta, który to ostatni na audyenoyi dnia 
12. kwietnie 1908 przyobiecał solennie załatwić tę 
sprawę pomyślnie.

„Prawdą jest — pisze pokrzywdzona p. Zyg
munta z Turzańskich Jiriokowa, obecnie żona ka
pitana przy Ministerstwie obrony krajowej w Wie
dniu)— że nie objęłam posady w Jelonkowatem (po
wiat Stryj) z dniem 1. grudnia 1908, albowiem jak 
wypływa z świadectwa lekarskiego p. dr. Krama- 

^ayńskiego w Przemyślu, które dołączyłam do mej 

prośby o chwilowy urlop, dnia 12. września 1908, 
byłam do tego stopnia chorą, że o wykonywaniu 
mych obowiązków zawodowych przy najlepszych 
chęciach ani myśleć nie mogłam — lecz nie wynika 
z tegóź świadectwa, abym ohciała porzucić moje 
stanowisko nauczycielskie.

„Po orzeczeniu wymienionego wyżej lekarza 
mieliśmy tak ja oraz mój mąż, podówczas przy Ko
mendzie obrony kraj, w Przemyślu będący w służ 
bie, o. k. kapitan Jan Jirićka, który był świadkiem 
badania lekarskiego wrażenie, jakobym ja koniecznie 
potrzebowała odpoczynku przezf przeciąg jednego 
roku. Na tej też tylko podstawie przypuszczałam, 
że nie będę potrzebowała obejmować nowej posady 
w Jelonkowatem, co i tak, wobec nadwątlonego 
mego zdrowia było fizyczną niemożliwością.

„Na domiar tego nie zostało załatwlonem moje 
podanie o urlop, więc nie mogłam wiedzieć na jak 
długo zostałam zwolnioną i kiedy miałam ponownie 
objąć moje stanowisko. Na tej podstawie niesłusz- 
nem jest orzeczenie Rady szk. krajowej, w którem 
powiedziano : „jakobym wiedzieć musiała, że na dłuż
szy urlop, niż do końca listopada 1908 bezwarunko
wo liczyć nie mogłam".

„Pominąwszy to, że wymieniony lekarz ani 
mnie, ani mojemu mężowi o niczem podobuem nie 
nadmienił, a ja tembardziej nie znałam treści orze
czenia lekarskieg), zal itwienie m^go podania o urlop 
nie zależało od c, k. lekarza powiatowego^ tylko od 
Rady szk. krajowej. Było więc obowiązkiem tej in- 
stancyi w załatwieniu mego podania zawiadomić 
mnie przed 1. grudnia 1908 o udzieleniu urlopu. To 
jednak nie nastąpiło.

„Jakkolwiek z powodu słabości nie jnóglabym 
objąć mojej posady z dniem 1. grudnia 1908 — to 
jednak we właściwym czasie przedłożyłabym umo
tywowane podanie o zezwolenie przedłużenia urlopu, 
a temsamem poprawnie skierowałabym stosunki na 
właściwą drogę. Istotnie stan mego zdrowia pogar
szał się z każdym dniem i przyszło do teg), że 
z końcem grudnia 1908 czułam się znacznie słabszą, 
niż zaraz po mojem rozwiązaniu 22. września 1908. 
Jeko dowód tego może służyć okoliczność, że coraz 
częściej miałam ataki omdlenia, a kiedy mój mąż 
został z końcem grudnia 1908 przeniesiony do Wie
dnia, zaledwie mogłam mu towarzyszyć tylko do 
Krakowa, gdzie przez 14. dni nie opuściłam łóżka. 
Przytem nie można pominąć, że ta moja słabość 
nie zaczęłajsię od mego drugiego rozwiązania (22. wrze
śnia 1908), lecz miała swój początek, kiedy będąc 
w Koniuchowie przy porodzie pierwszego dziecięcia 
(6. kwietnia 1907) nie miałam najmu ejszej możności 
poszanowania zdrowia. Bo chociaż jako zamężna na
uczycielka opłacałam w myśl art. 36. ust. szk. 10% 
dodatek z mojej płacy do funduszu szk. krajowego, 
to jednak podanie moje przedłożone swego czasu 
Radzie szkolnej okręgowej w Stryju o udzielenie 
urlopu na 6 tygodni zostało odmownie załatwionemu 
Następstwem tego było, że zaledwie po opuszczeniu 
łóżka, w parę dni po rozwiązaniu, musialam już iść 
do szkoły z obawy przed karą, przez co nie mogłam 
sobie pozwolić na tego rodzaju wypoczynek, jaki 
nawet biednej wyrobnicy w tak ciężkich chwilach 
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dostaje się w udziale *). Od tego czasu datuje się 
chorobliwy stan mego zdrowia, który nawet trwalej 
poprawy uzyskać nie mógł, o ozem świadczą dwa 
świadectwa lekarskie, wydane przez sławnych lekarzy 
w Wiedniu, które dołączam do niniejszego rekursu.

„Następnie właściwemu stanowi rzeczy nie od
powiada powód zaczepionego orzeczenia, mianowicie: 
„że nie czekając na załatwienie mej prośby o prze* 
niesienie do Przemyśla, i źe bez poprzedniego uwia
domienia Rady szk. okręg, w Stryju udałam się 8. 
sierpnia 1908 do mego męża w Przemyślu* — lecz 
natomiast prawdą jest, że Rada szkolna miejscowa 
w Koniuchowie żądała odemnie, abym już w pierw
szych dniach sierpnia 1908 opuściła moje mieszkanie 
celem odnowienia go dla mianowanego nauczyciela, 
i ja. czyniąc zadość temu żądaniu, już 3. sierpnia 
1908 nie rrająo tamże mieszkania, uważałam za naj
stosowniejsze udać się do mego męża, który był 
naówczas stacjonowanym w Przemyślu. Wszystkie 
dokumenty i inwentarz szkoły oddalam przepisowo 
przewodniczącemu Rady szk. miejscowej i o tern 
równocześnie zawiadomiłam Radę szk. okręgową 
w Stryju, która więc o całej sprawie była dobrze 
poinformowaną.

„Zupełnie niewłaściwym jest końcowy ustęp 
zarekurowanego orzeczenia „jakobym od czasu me
go zamąźpójścia mojem calem zachowaniem wska
zywała, źe nie mam ochoty ani zamiaru pełnić nadal 
obowiązki służbowe i jakobym to sama oznajmiła 
nawet c. k. inspektorowi szkolnemu4* — albowiem . 
z mego jawnego zachowania się wypływa przeci
wieństwo, ponieważ niechęci w objęciu posady w Je* 
lonkowatem zupełnie nie okazywałam, natomiast mia
łam szczere zamiary sprawować swój urząd w przy 
szlości, gdyż w przeciwnym razie moje podanie o 
przeniesienie do Przemyśla, jakoteź moja prośba 
o urlop nie miałyby najmniejszego sensu. Również 
zaoszczędziłabym sobie audyencyi swego czasu u JE. 
namiestnika hr. Potockiego i u Radcy dworu p. Dem
bowskiego. Takich kroków to chyba według logiki 
nie przedsiębierze ten, kto ma zamiar porzucić swoje 
stanowisko.

„Muszę jeszcze nadmienić, że inspektor p. No
wakowski podczas wizytaoyi szkolnej w r. 1905/6 
kiedy jeszcze nie byłam zamężną, proponował mi, abym 
poszła w stan spoczynku i wzięła jakieś odszkodo
wanie, a on będzie mi sam przy tern pomocny— od- 
rzeklam na to, że mam i nadal zamiar zostać nau
czycielką w Koniuchowie. Wówczas otrzymałam od 
inspektora niegrzeczną odpowiedź w tych słowach: 
^A szczo pani sobie hadaje, szczo wm prystaje do was 
jako chłop do chatyu, Z powyższego wypływa, że nie 
może mi być imputowanem, źe ani dobrowolnie nie 
chcialam opuścić posady, ani też nie można mię 
było nakłonić do jej porzucenia.

„Co się tyczy istoty prawnej zarekurowanego 
orzeczenia, to jest ono niewainem, ponieważ jest 
bezpodstawnem. Dobrowolne zrzeczenie się posady 
musialoby jednak stanowczo z mojej strony nastąpić, 
zaś do kompetencji władzy szkolnej należy takie

*) Podobnie jak p. Nowakowski w Stryju rozumuje inspek
tor w Nowym Sączu p. Barbacki, który powiada, że nauczy- 
cielka-zamężna nie potrzebuje urlopu, bo jego żona (p. Barbacka) 
już w trzecim dniu po połogu jest zupełnie zdrową. Czyż to nie 
szczególny okaz inspektora i jego żony? P, R, 

zrzeczenie albo przyjąć albo odrzucić. Dopóki jedn^ 
ani drugie nie nastąpiło, poz^staje nadal stosunek słuh 
bowy nienaruszonym, bez względu na żądany urlop. 
Zamknięcie mojej pensyi w lutym 1909 było także 
aktem bezprawia. Niestety, nie mogłam wówczas 
z powodu słabości podjąć odpowiednich kroków, zaś 
mój mąż obarczony obowiązkami urzędu i rodziny 
zaniedba) zająć się moimi sprawami. Szczególniej 
należało wnieść drugie podanie o urlop, chociaż to 
nie było konleczuem, gdyż poprzednie podanie nie 
zostało jeszoze załatwionem.

„Ponieważ z powodu mojej słabości nie byłam 
w stanie objąć posady w Jelonkowatem, przeto nie 
można się w mojem postępowaniu przy dołączonych 
ocenach lekarskich o moim stanie zdrowia dopatrzeć 
zamiaru opuszczenia posady. Takie orzeczenie w po
dobnej sprawie wydal Trybunał administracyjny 15. 
grudnia 1898 (O. XXII. A. 12.274).

„Przedkładam zatem przez mego zastępcę pra
wnego Dr. M. Krenna, adwokata nadwornego i są
dowego w Wiedniu prośbę o zmianę zaczepionego 
orzeczenia Rady szk. krajowej, oraz aby mnie jako 
stałej nauczycielce po przyznaniu prawnie należnej 
pensyi, przeniesiono w stan spoczynku*.

* 
♦ ♦

Wzmiankowany rekurs leży spokojnie dotąd u re
ferenta Rady szkolnej krajowej, który teraz debatuje 
nad wyszukaniem argumentów (!!) do sprawozdania, 
ażeby nimi przekonać Ministerstwo oświaty, że orze- 
Czeczenie Rady szk. krajowej jest uzasadnionem. Po
nieważ jestto zbyt twardy orzech do zgryzienia za
równo dla Julka Nowakowskiego jak też dla 
dra Dembowskiego, dlatego będzie ten rekurs spal 
snem błogosławionych w Lwowie kto wie jak dłu
go. W interesie własnym powinna p. Jirickowa.przed
łożyć tę sprawę posłowi Seitzowi, który sam będąc 
nauczycielem, wniesie w Radzie państwa stosowną 
interpelaoyę i publicznie napiętnuje niedbalstwo ga
licyjskiej Rady szk. krajowej.

Gorszyciel dzieci szkolnych^
Biada temu, ktokolwiek zgorszy jednego z tych 

maluczkich. •.!
Niestety ks. Jarek, katol. proboszcz i katecheta 

przy szkole w Sołołwinie (powiat Bohorodozany), 
zamiast nauczać religii i wychowywać w bo jaźni 
Bożej, podaje dzieciom truciznę moralną, o oo wnie- 
sione były mnogie zażalenia do Rady szk. okręgowej 
w Bohorodczanaoh, gdzie dotąd leżą sobie spokojnie, 
bo ks. Jarek ma tam gorącego sojusznika w osobie 
inspektora szkolnego p. Winogrodzkiego, z którym 
łączy go serdeczna przyjaźń, tak dalece, że gdy 
która z nauczycielek młodszych ma jaki interes do 
inspektora, co im się często zdarza, naówczas wprzód 
udają się z calem zaufaniem O protekcję do ks. Jarka.

Obecnie pierwszą faworytką i protegowaną so- 
lotwińskiego proboszcza jest panna A, nauczycielka, 
nadobna dulcynea, z którą tenże paraduje często 
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w swym powozie, i nawet jeździ razem z nią na 
nauką religii do innych szkól n. p. do Rosulnej, 
ozem rzecz naturalna, wywołuje jawne zgorszenie 
i szerzy zgnilizną moralną.

1 'Pomijająe, że panna A. Opuszcza wtedy nauką 
w swojej -szkole — lecz trudno nie zapytać: jak wy
gląda nauka religii w klasie innej szkoły, w obec
ności obcej nauczycielki?! Niezawodnie uczniowie i 
uczęnioe muszą być bardzo zbudowani taką „łoina- 
rzysko-zabawową" kateohizaoyą..! Doprawdy czemuś 
podobnemu nawet uwierzyć trudno.

To też każdy uczciwy człowiek stroni dziś od 
ks. Jarka (który w ostatnich dniach z. m. otrzymał 
od Prokuratoryi państwa akt oskarżenia o zbrodnią 
krzywoprzysięstwa, nadto ma cały szereg dochodzeń 
w innych ciekawych sprawach) — lecz tylko jeden 
jedyny c. k. inspektor Winogrodzki dotrzymuje mu 
kroku i przyjaźnią obdarza. Jarek i Winogrodzki — 
to sołotwińscy: Kastor i Pollux..l Obaj też są po
wszechnie znienawidzeni w całym powiecie od ludności 
bez różnicy wyznań i narodowości. Ks. Jarek i Wi
nogrodzki otaczają sią wzajemną adoracyą, wypisują 
sobie listy pochwalne i wygłaszają mowy na wza- 
jemną cześć i uwielbienie.

Na obiedzie, danym przez Jarka ins gratiam 
Winogrodziego, dnia 22. października br., wniósł ks. 
Jarek toast, i w te odezwał sią słowa: „Ty, panie 
inspektorze, jesteś slup — ale słup ■.. hm, hm ... 
ognisty," tak jest: ognisty, który stoi wśród ciem
ności, tak jest: stoi — i świeci! Świeci, kurzy i dy
mi, t. j. chcialem powiedzieć: oświeca i ogrzewa 
lud*... itd. A Winogrodzki z miejsaa odpowiedział 
Jarkowi, obcierając łzy rozczulenia połą od „schluss- 
rocka*: „A ty, wielebny ojcze, jesteś jako kwiat 
„lilii'1, ..który..rośnie na gnoju... Gnój — to ten lud, 
któremu przyświecasz przykładem (obecni przykła
dali do ust chusteczki lub serwetki) i wonią cnót 
swoich (obecni przykładali chusteczki do nosów) 
odświeżasz zatąchle powietrze*. . i t. d. Na obiedzie 
tym była tylko garstka wybranych nauczycielek i 
nauczycieli i 2 manipulacyjnych urządników, śoią- 
gniątych par forte na bankiet siamskich braci.

Z zaleszczyckiego paszaliku.
A " (Dokończenie.)

W myśl przysłowia: Jaki pan — taki kram ... 
przybrał sobie inspektor p. Juzwa na „referenta44 i 
wykonawcę różnych „poufnych* zleceń, niejakiego 
p. Turczańskiego, nauczyciela męskiej szkody w Za
leszczykach. Panowie ci znaleźli się jak dwa ziarn
ka w kojcu maku, gdyż obydwom jednakowy brak 
wykształcenia i ogłady towarzyskiej — ale natomiast

mają jednakie „charaktery*. Nadał sią tez p. Tur- 
ozański jak żaden inny do tej misji, bo nawet moż
na go posłać po papierosy, zaś w donoszeniu no
winek prześcignął wszystkich podobnych „refe-

To też niebawem począly sią sypać gromy 
z biurka p. Juzwy jak z rogu obfitości. Pan Juzwa 

’ wie obecnie nie tylko o każdym kroku i słowie na
uczycieli — ale nawet o tern, co myślą buntownicy, 
zaś „p. referent* ufny w wszechmocną protekcyą 
inspektora pozwala sobie też coraz wiąoej na różne 
sprawki, co spowodowało, że każdy z grona nauczy
cielskiego unika go z daleka i nikt mu me podaje

' Jaką cnotą do intrygowania posiada p- Tur- 
czański ilustruje znakomicie fakt nastąpująoy. Opie
kun pewnego ucznia radził sią p. Turczanskiego • co 
ma zrobić w obeo tego, że dyrektor szkoły p. K. 
ukarał jego pupila. Poczciwy „referent doradzi o- 
piekunowi wnieść pisemną skargą do Rady szkolnej 
okręgowej na dyrektora — zaś na zapytanie : ozy 
nie lepiej byłoby pójść do dyrektora i z nim sią 
rozmówić powiedział: „Niech pan tam me idzie, bo 
dyrektor pana wyrzuci za drzwi i jeszcze zaskarży 
do sądu o napad na szkołą".

W myśl takiej „życzliwej* dorady ze strony na
uczyciela p. Turczańskiego wniósł rzeczywiście skar- 
£ę na dyrektora o pobicie dziecka, o ozem dowie- 
dziawszy sią dyrektor, zmuszony był zaskarżyć opie
kuna o oszczerstwo. Ponieważ wykazilo sią, ze y- 
rektor ani dotknął sią tego ucznia, lecz ten zmyślił 
owa karę, przeto opiekun przeprosił niewinnego 
dyrektora i skargą swoją wycofał. Najciekawszej 
jest w tym wypadku, że także p. Juzwa kazał 
wzmiankowanemu opiekunowi, gdy ten był u niego 
z zażaleniem o pobicie ucznia, wnieść skargą na 
piśmie do Rady szkolnej okręgowej. Wiadomo bo
wiem, że inspektor J. cieszy sią, gdy może „sprawie 
nauczyciela lub „uszyć buty* biedakowi. Ale o tem 
potem!

Panu Juzwie rozchodzi sią przedewszystkiem, 
aby służba „wywiadowcza* funkeyonowała coraz le- 

: piej. W tym też prawdopodobnie celu mianował przy 
męskiej szkole w Zaleszczykach niejakiego żydka p. 
Essnera, ucznia tamtejszego seminaryum i syna tamt. 
krawca. Przestrzegano p- Juzwę, aby dla powagi 
szkoły i stanu nauczycielskiego nie dawał w Zalesz
czykach p. E. posady nauczyciela, bo przed kilku 
laty jako chłopiec nosił on ubrania do domów tamt. 
obywateli, nadto ma on tutaj z młodych lat wielu 
kolegów handełesów, którzy teraz kpić sobie z nie
go będą — lecz to wszystko nie przekonało p. in
spektora, który z pierwszego wejrzenia uznał w p. 
E. znakomity „materyał“ na pomocnika dla „referen- 
ta“ p. Turczańskiego. I faktycznie nie zawiódł się 
w swoich badaniach, bo p. E. został niebawem „pra
wą ręką* p. Turcz. ... i na tej podstawie urósł 
w dumie tak dalece, że nie tylko pozwalał sobie na 
różne uwagi starszym kolegom, ba nawet notował 
pilnie każde najdrobniejsze spóźnienie sią księdza na 
naukę religii. Ale natura ciągnie wilka do lasu, zaś 
żydka do geszeftu. — Więc i protegowany inspek
tora Juzwy p. Essner puścił się na zarobek; gry
wał podoficerom na zabawie i lubił towarzystwa nie 
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odpowiednie dla nauczyciela, a ponadto zaprawiał 
się powoli do szpiclowstwa.

Tego było już za dużo, bo w calem mieście 
sarkano i krytykowano głośno takie gorszące po- j 
stępowanie początkującego nauczyciela, które też | 
nie mogło być obojętnem i dla miejscowego na- [ 
uczycielstwa. Dlatego całkiem słusznie grono na* 
uczjcieli szkoły męskiej wraz z obu ks. katecheta
mi postanowiło wystąpić solidarnie w obronie hono
ru swego stanu, i w tym celu wniosło prośbę w czerw* 
cu b. r do Bady szk. okręgowej o przydzielenie p. 
E. na inną posadę, tern więcej, że nie chętnie pra
cuje on w szkole, ale karze cieleśnie uczniów i z te
go powodu mnożą się nań coraz liczniejsze skargi.

Lecz ta uzasadniona prośba całego grona na 
uczycielskiego nie rozczuliła p- Juzwy, on na złość 
wszystkim zrobił tak, jak się jemu podobało, a więc 
pisno schował do aktów, albo rzucił do kosza i u- 
kochanego przez siebie p. Essnera zostawił nadal 
jrzy szkole męskiej w Zaleszczykach. Ponieważ po
byt tego indy widy um dla wykazanych wyżej powo 
dów był tutaj niemożliwym, przeto grono nauczy 
cieli dla konsekwencyi uchwaliło na pierwszej kon^ 
ferencyi po feryach, że razem z p,. E. urzędować nie 
będzie, poczem gremialnie opuściło Jsalę konferen
cyjną — o ozem też dyrektor przesłał Badzie szk. 
okręgowej urzędowe sprawozdanie. W taki sam spo 
sób odbyły się dwie następne konferencye — lecz 
p, Juzwa milczy uparcie — sądząc, że nauczyciele 
zniechęcą się bezowocną secesyą ijego luby Essne- 
rek dalej pozostanie w Zaleszczykach.

O „życzliwości* p. Juzwy względem innych 
nauczycieli możnaby napisać bardzo dużo, lecz na । 
razie wystarczą takie takta. Uwolniony z posady 
przez Juzwę nauczyciel p. D. podał się wedle zwy
czaju do kilku powiatów i równocześnie za pośred
nictwem Bady szk. okręgowej w Zaleszczykach o- 
trzymał dwa dekrety: z okręgu J. . . i okręgu Z. .. 
Cóż robi 'teraz dobrodziej Juzwa? Chcąc się pom
ścić na biednym nauczycielu, doręczył mu dekret na 
gorszą posadę w J. . . zaś drugi dekret na lepszą 
posadę zwrócił bez wiedzy p. D. .. . donosząc, że 
przyjął on posadę winnym okręgu. Czyż to nie jest 
„szlachetne* postępowanie inspektora, który „przy
siągł* że swój urząd sumiennie i starannie sprawo 
wać będzie? Czy taki człowiek godzien jerst, aby go 
nosiła św. ziemia?! .

Pan Juzwa drwi sobie ze wszystkich ustaw i 
rozporządzeń, bo przenosi ty mczasowych nauczycieli 
rzekomo za karę, nie donosząc o tern Radzie szk. 
krajowej celem wyasygnowania kosztów przeniesie
nia, i tym sposobem krzywdzi biedaków o tych mar
nych 25 koron. Tak np. było z nauczycielem p. B. 
a ilu innych nie otrzymało zwrotu kosztów nieuza
sadnionego przeniesienia, napiszemy przy najbliższej 
spotobności. Czyż to nie jest rozbój wjasny dzień?

Ciekawą sylwetkę o prowadzeniu konferencyi, 
.okręgowej, o jego „uczonych“ prelekcyach i uwa
gach napiszsmy później ku uciesze naszych Czytel
ników i Czytelniczek. Dziś podaliśmy najważniejsze 
fakta, celem otwarcia oczu p. bctrata Dembowskie- 
go, aby wiedział, jaką to „perlę* inspektorską po* 
siada w tym zakątku Galicyi.

Jsą zakończenie pozwalamy /sobie wystosować 

skromne zapytanie pod adresem p. Juzwy, w szcze
gólności: Czy jesteś pan Polakiem — czy Rusi
nem ? .. . Jeżeli jesteś Polakiem, to w jakim celu 
należysz do towarzystwa „Proświta" ? — skoro je
steś Rusinem, to dlaczego wstydzisz się przyznać 
otwarcie do tej narodowości.

Jak wiadomo p. Juzwa siedzi ubeonie na dwóch 
stołkach narodowościowych — co jest wprost wstręt- 
nem, a nawet hańbiącem w wysokim stopniu każde
go człowieka. Trzeba wreszcie dodać, że p. Juzwa, 
który jako prezes Oddziału polskiego Towarzystwa 
pedagogicznego zupełnie życie w tut. Oddziale za 
bił, chodzi również na zebrania ruskiego Towarzy* 
stwa pedagogicznego; zapytany w jakim czyni to 
celu — oświadczył: Id^ tam, aby wiedzieć^ o czem 
mówią Busini .... Fe, skandal! tak postępować mo
że tylko podły charakter i szpicel, albo prowokator.

Powyższą sylwetkę poświęcamy p. wiceprezy
dentowi Dembowskiemu w nadziei, że dla dobra 
szkolnictwa i nauczycieli zrobi porządek z p. inspek
torem Juzwą — który nie posiada tyle siły, aby 
nawrócił z błędnej drogi — i dlatego godzien jost 
sam przykładnego ukarania.

Z ruchu nauczycielskiego-
Kalwarya Zebrzyd.

W dniu 2. października b. r. odbyło się doro
czne Walne zgromadzenie „Ogniska11 nauczycielskie
go, przy licznym udziale członków, celem dokonania 
wyborów, tudzież omówienia różnych spraw.

Prezesem obrano kol. Józefa Pałosza, który 
dziękując za zaufanie oświadczył w swem dłuższem 
przemówieniu, że po dwuletniej przerwie mimo licz
nych zajęć zawodowych i rodzinnych, ten trudny 
obowiązek przyjmuje, jednak pod warunkiem, że człon
kowie tut. „Ogniska* będąc jednej myśli i jednego 
ducha, obecnością swoją na posiedzeniach dawać 
będą wyraz, że ich własne sprawy obchodzą. Na- 
stępnie pod kierunkiem już nowego prezesa wybrano 
zast. przewodniczącego kol. Antoniego, Dreściaka, 
sekretarzem kol. Piotra Jaworskiego a skarbnikiem 
kol. Emila Koszałka. W skład Zarządu weszli kol. : 
Antoni Leśniak, Roman Czarnek, Jakób ćwikło, 
Marya Turkowska i Marya Fabiańska, zaś do Ko- 
misyi kontrolującej wybrano kol.: Stanisławę Le- 
śniakównę, Feliksa Szpondra i Franciszka Kirsohanka.

Przygotowany odczyt kol. Józefa Morawskiego 
odłożono na raz następny ze względu na obszerny 
program obrad.

Sprawozdanie z czynności Zarządu za rok ubie
gły wygłosił kol. Roman Czarnek, jako były prezes. 
Działalność „Ogniska" w tym czasie była mder roz 
winiętą. Liczba członków wynosiła 68. W ciągu 
roku odbyto 4 Walne zgromadzenia przy zawsze 

a liczny m udziale członków — jedynie dwu starszych 
< kierowników tut. szkól nigdy na posiedzeniach nie
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widziano. Na kaźdem zebraniu wygłaszono odczyty 
treści kształcącej, założono biblioteką, urządzono 
wspólny „Opłatek* i „Święcone* a wreszcie po raz 
pierwszy zabawę taneczną w karnawale, która udała 
się bardzo dobrze.

Ponieważ zaległości u członków wynoszą zna
czniejszą kwotę, przeto uchwalono wezwaó tychże 
do zapłacenia należnych wkładek. Uchwalono dalej, 
aby Komisya biblioteczna, w skład której weszli kol. 
Pałosz Józef, Ćwikło Jakób, Koszałek Emil i Leśni a- 
kówna Stanisława, w porozumieniu z Zarządem za
jęła się powiększeniem zbioru książek. Celem oży
wienia ruchu ogniskowego uchwalono również założyć 
chór i orkiestrę amatorską pod kierownictwem kol. 
Józefa Pałoaza, tudzież urządzać przedstawienia ama
torskie, a dochód z tychże użyć na bibliotekę.

Przewodniczący zamykając posiedzenie podzię
kował za chętny udział w obradach poczem zwrócił 
się do nowowstępująch w progi tego zawodu, aby 
nietylko poczuwali się do spełniania obowiązków 
jako członkowie, ale i jako koledzy szanowali swą 
godność, jako nauczyciele.

Po posiedzeniu odbył się wspólny posiłek i przy 
tej sposobności zorganizowano chór i orkiestrę.

Wiadomości potoczne.
Podła denuncyaeya. Czy mógł kto przypuścić, 

aźćby postępowy organ ludowy, za jaki uchodzić pra
gnie^ „Gazeta Powszechna* odważył się zadenuncyować 
pub licznie p. Maksymiliana Hawlickiego na tej podsta
wie, że artykuł „Odparcie napaści* w nrze 33. „Szkol
nictwa* podpisany był literami g. m. ? / Z „Gazetą 
PoWszechną44, która gniewa się za słowa prawdy i na 
pada zaraz w łyczakowski sposób na osoby, polemiki 
prowadzić nie myślimy. Natomiast żądamy, aby nasi 
Koledzy osądzili ten niecny postępek „Gazety Powszech- 

„przyjaciółką* nauczycielstwa — 
i w imię solidarności zawodowej wysnuli z tego faktu 
jak najdalej idące konsekwencye.

Dzielna Rada szkolna miejscowa w Żarnowej 
(Sirlyżów) widząc ohydne niedbalstwo Rady szk. kra
jom ćj i okręgowoj uchwaliła ^awZcMąc szkolę, którą o- 
padował grzyb, szkodliwy dla zdrowia a nawet życia 
młodzieży i nauczycieli. Taksamo postąpiła Rada szk. 
miejscowa w sąsiedniej Połomyi — a teraz kolej ra 
wszystkie inne .Rady szk. miejscowe, bo tylko tym 
sposobem można zmusić próżniaków do roboty.

Spółka Spożywcza urzędniczo-nauczy cielska, któ- 
la swych członków zaopatrywać będzie w potrzebny 
towar po najtańszych cenach założoną została w Tar
nowie.

Spis ludności czyli konskrypcya odbędzie się 31. 
b. m. we wszystkich krajach austr. a zatem i w Ga* 
licyi. Taki spis ma wielkie znaczenie w każdym kie
runku, więc też i nauczyciele ludowi zwłaszcza na wsi, 
powinni ze względów oświatowych zapisać sobie dokła
dnie : liczbę ludności swoiej gminy, ilość mężczyzn i 
kobiet wedle religii i narodowości, liczbę dzieci do 15 
roku życia, ogólną liczbę umiejących czytać i pisać; 
liczbę umiejących tylko czytać, liczbę analfabetów o- 
bojga płci. Byłoby wskazanem, aby nauczyciele za 
mieszkali w miejscu kościoła parafialnego zrobili taki 
wyciąg statystyczny z wszystkich gmin przynależnych 
do parafii i najważniejsze daty zapisali dla pamięci 
w kronice szkolnej.

Przepowiednia na rok 1912. Mistrz kabały, żyd 
p. Samuel Popiel, prywatny rabin we Lwowie ogłasza 
w drukowanej broszurce i ręczy za spełnienie swoich 
proroctw, mianowicie : Dnia 18 kwietnia 1912 pierwsze 
starcie w powietrzu na błoniach zamarstynowskioh ko
ło Lwowa; 30 kwietnia 1912 wybór głównego naczel
nika wojsk polskich ; 1 maja 1912 cuda wal eczności 
księcia Sanguszki z Paryża; 14 maja 1912 jedna ko
bieta, polska robotnica, pierwsza zatknie sztandar zwy
cięski na zgliszczach Wawelu; 20 maja 1912 cesarz 
japoński we Lwowie. Że najbliższe lata muszą być 
burzliwe w całej Europie — to jest prawdą, bo obec
ne zbrojenia wszystkich państw nie są przecież bezce 
lowe — a wojna europejska przepowiadaną jest od 
lat kilkudziesięciu.

Niewolnicy obudźcie się ! Młodzież postępowa oby • 
dwu uniwersytetów w Galicyi walczy przeciw wzma
gającemu się klerykalizmowi. W szczególności żąda 
ona odwołania publicum ks. prof. Zimmermana, kle- 
rykalnego agitatora, nadto żąda oddzielenia fakultetu 
teologicznego od świeckich wydziałów. To słuszne żą
dania powinni poprzeć rodzice uczącej się młodzieży, 
dalej posłowie i całe zdrowo myślące społeczeństwo, 
inaczej na uniwersytetach nie będzie nigdy spokoju, 
bo klerykalna partya występuje coraz śmielej przeciw 
wszelkiemu postępowaniu polu.

Ważne dla nauczycielek robót ręcznych. We Lwo
wie wypracowane zostały prześliczne wzor^ do wyszy
wania ludowych strojów i ruskie monogramy. Naszym 
nauczycielkom, osobliwie przy szkołach ruskich, wzory 
te mogą wyświadczyć ważne usługi przy nauce robót 
ręcznych kobiecych. Cała kolekcya wzorów na grubym 
białym kartonie składa się z 52. kart (widokówek) 
numerowanych, do których dołączony jest spis, co się 
znajduje na każdej karcie. W całej kolekcyi jest 350 
artystycznie wykonanych monogramów i 150 wzorów 
do wyszywania. Całość kosztuje 5 kor. 50 hal. wraz 
z przesyłką poleconą. Zamówienia adresować należy: 
G. Hanulak we Lwowie, ul. Ruska 3.

Koledzy i Koleżanki pamiętajcie o funduszu po* 
sagowym dla sierot po nauczycielach ludowych. Jeden 
halerz nikogo nie zuboży — a ziarnko do ziarnka, utworzy 
się miarka.

Z uzyskanych datków na fundusz prasowy prze
syłamy znaczną ilość numerów „Szkolnictwa" pp. po

Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez 
przeciąg, przeziębnienie? Spróbójcie jednak uśmierzające bóle, gojącego, wzma

cniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny 
tuzin 5 kor. franco, Wytwórcą jest tylkę aptekarz E, V? Foller w Stubioy, Elsaplatz Nr. 260. Kroaoya,
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słom do Sejmu i Rady państwa, celem skuteczniejszego 
poparcia słusznych żądań naszego nauczycielstwa. Kto 
wierzy, że prasa jest potęgą, niechaj wedle możności 
dorzuci choćby grosz dla dobra sprawy naszego bied* 
nego stanu.

PIŚMIENNICTWO.

Stylistyka polska objaśniona na przykładach i 
ćwiczeniach dla klasy IV. szkół średnich, opracował 
Lucjusz Komarnicki. Cena egzempl. 75 kopiejek (1 K. 
90 h.) Główny skład w Polskim Związku Nauczyciel 
skim, Nowogrodzka 25. i w księgarni Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie. Podręcznik ten może oddać zna
komite usługi nauczycielom, sposobiącym się do egza
minu wydziałowego z grupy językowej, zwłaszcza, że 
u nas dotkliwy brak poszczególnych prac teoretycznych 
z zakresu stylistyki polskiej.

„Krytyka" miesięcznik poświęcony sprawom spo
łecznym, nauce i sztuce, w zeszycie grudniowym 1910 
zawiera w części pierwszej: Z ksiąg proroczych St. 
Wyspiańskiego. Emigrant polski w Ameryce. Młodzież 
galicyjskich szkół średnich. Upadek państwa polskiego 
w świetle nowych badań. Z ruchu religijnego. Współ
cześni poLtycy polscy. Xil. Pan wiceprezydent Dem
bowski. Przegląd: Sejm galicyjski. Zgon zasłuźcnego 
działacza. O wolną szkołę. Zaburzenia na Uni wersy te 
cie Jagiellońskim. Kultura operetkowa. Sprawozdania. 
W części Ilgiei: Wiersze ironiczne. Rembrandt. Szki
ce teatralne. Giest czy słowo. Ziemia. Eros. Fragment 
z życia i twórczości Michała Anioła. Z antologii poe
tów rosyjskich. Dary wiatru północnego. Śpiew o ży
ciu. Ostatnie poozye Leopolda Staffa. Przegląd lite
racki, ruch filozoficzny i sprawozd ania. Dodatek arty
styczny. Rembrandt: Zdjęcie z krzyża. Daniel w mo
dłach. Prenumerata „Krytyki“ kwartalnie 5 koron — 
zeszyt pojedynczy 1 kor. 75 hal. Adres Redakcyi i 
Administracyi: Kraków, ul. Stachów skiego 14.

Andrzej Frycz z Modrzewa — O wychowaniu i 
szkole na tle ówczesnej literatury pedagogicznej skreślił 
Dr. Stanisław Kot, naucz, gimnazyum w Krakowie. 
Tenże sam autor opracował ^Szkolę Lewartoirską* 
z dziejów szkolnictwa aryańskiego w Polsce. Nakładem 
Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych. Kto chce za
poznać się z literaturą pedagogiczną w Polsce ol wie
ku XVI, oraz działalnością różnowierców polskich na 
niwie pedagogicznej ; winien przestudyowaó obydwie 
prace Dra Kota, za które bez pochlebstwa należy się 
szczere uznanie autorowi, albowiem daje on nam ca
łość nad wyraz internsującą i pouczającą.

। „Nowe Tory* miesięcznik, poświęcony sprawom 
oświaty i wychowania, wychodzący obecnie pod kie 
runkiem literackim p. Antoniny Szozepanikowej zawie
ra w zeszycie wrześniowym treść bardzo bogatą, jak : 

Psychologia w szkole średniej. Idei demokratyczna 
w wychowaniu. Metoda języka niemieckiego na sto
pniu niższym. Psychologia uzdolnię i matematycznych i 
wiele innych. Nadto kronikę krajową i zagraniczną. 
Prenumerata roczna 6 rubli (14 K. 80 h.) -Adres Re- 
dakcyi: Warszawa, Nowogrodzka 25.

Arcydzieła polskich i obcych pisarzy. Tego poży
tecznego wydawnictwa dla młodzieży szkól średnich, 
wyszedł obecnie tom 74 Karpaccy górale Józefa Ko* 
rzeniowbk ego dramat w 3. aktach, opracowany przez 
dra Wiktora Hahna, Cena 60 hal. Nakładem i dru
kiem Feliksa Westa w Brodach.
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„Gazeta Ludowa44 E
pismo ludu polskiego, ■

WYCHODZI CO TYDZIEŃ WE LWOWIE. | 
,Gazetę Ludową- wydaje „Ludowe Towarzy- h 
StWO Wydawnicze., stów, zarejestrowane z ograni- 

czoną poręką, — Udział 10 kor. f
Prenumerata rocznie 4 kor., półrocznie 2 kor.

Adres: Lwów •- plao Dąbrowskiego 3. k 
wwwwwwwwwwwZ

Założywszy nową wielką fabrykę z najnowszemi 
maszynowemi urządzeniami, jesteśmy w moż
ności wytwarzać i dostarczać w znakomitem 

wykonaniu
młyny do śrutowania zboża 

o stalowych walcach dla wszystkich owoców 
ziarnowych i innych produktów,

maszyny przyrządzające 
paszę, sieczkarnie, kra
jacze rzepy; parowe du- 
szniki paszy, pompy do 

gnojówki
jakoteź wszystkie gospodar
cze maszyny i naczynia naj

nowszej konstrukcyi.

Ph. Mayfarth et Co.
Wiedeń, II. Taborstrasse Nr. 71.

Na żądanie szczegółowe katalogi darmo 
i opłatnie.

Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.

„KURJER LWOWSKI"
wychodzi dwa razy dziennie

o goazinie 7. rano i o 2. po południu.
Prenumerata „Kurjera Lwowskiego" wynosi na 

prowincyi z jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr. mie
sięcznie, a kwartalnie 8 kor.— Z dwurazową przesyłką 
miesięcznie 3 kor. 20 gr., kwartalnie 9 kor. 50 gr.

We Lwowie prenumerata za oba wydania wynosi 2 kor 
miesięcznie, z dwukrotną dostawą do domu o 60 groszy więcej

0d Redakcyi. Natsępny numer „Szkolnictwa 2 powodu feryi świątecznych wyjdzie 21. grudnia 1910.
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tPathefon daje reprodukcję muzyki i głosu niezwykle czy- 

sta, o naturalnej barwie i sile. Gra bez zmiany igły, szafirem. —^<OV>IIJ SMdu |Płyty nie zgrywają się, grają zatem zawsze równie, czysto i gło- 7^ 
— m x f śno * Pathefon jest'najdoskonalszym ins^umontem współczesnym,lin rn A I A Ti A lif I Wlażrym c?ynniKiem kulturalnym i towarzyskim i najlepszym 
ralHwlUllUWł przyjacielem rodziny. W

Ż ’ Co miesiąc nowe świetne zdjęcia. — Naprawy i przeróbkiS. Grudziński i T. Berger a gramofonów we własnej praco wni.^^J Ceny niskie, stałe.
Kraków Szewska 10. t Cenniki darmo'i opłatnie,

■ 9 ’ $ P. T. Nauczyciele dający odpowiednią gwarancyę mogą otrzymać
Nr. tel. 305. J Pathefony n< spłaty miesęczne, z podwyższeniem cbny o 10%

Fryderyk Schille
— preparator —

w Podhorcach ojbok Stryja 
wypycha ptaki i zwierzęta, wyrabia 
główki dekoracyjne na tabletach i to 

z dzików, sarn, lisów i t. p. 
trwale pod gwarancji 

po cenach umiarkowanych.

Półwełniane ciepłe halki 
w kratki lub w prążki w ciemnych kolo
rach sztuka po K, 1'30, 1’40, 1 50, 1 60 

w żywych kolorach w prążki K, 1'80
Alois Husak w Jimramowe

Morawa.
5 kg. paczka 7 sztuk po 2. metry alb' 14. m. tej 

samej materyi w całości po 70 83 h. za metr.
Spróbujcie, a kupicie znowu.

„MONITOR"
Tygodnik polityczny, społeczny 

i literacki
wychodzi we L^o^ie, ul. Podwale 7. 

pod redakcyą posła E Breitera.
„JKw/łor" broni pokrzywdzonych, piętnuję 
śmiało łajdactwa, przez co jest prawdzi- 
wyb> biczem bożym na wszelakiego ro

dzaju gahcyjakirh rozbójników.
Prenumerata i oczna 8 kor.

kwartalna 2 kor.

Najlepsze czeskie źródło zamówień
Tanie pierze do łóżek

1 kg. szare, dobre, darte 2 K., lepsze 2 K. 
40 h , prima półbiałe 2 K 80 h, białe 4 K , 
■białe ddikatne 5 K. 10 h., 1 kg. najlepsze 
bielutkie darte 6 K. 40 h. 8 K, 1 kg puchu 

szareso 6 K. 7 K., biab go, delikatnego 10 K-, naj lehkat- 
n eiszy puch pi ersiowy < K. Przesyłka za pobraniem o< o g 
opłatmr. Wymiana dozwolona, ™ P'^
niędzy. S. Benisch m Deschnitz Nr. 744. Bohmen 
Cenniki na pi r e, puch i gotowe napełnione poduszki da.mo

liilHtlillllHlliliiOi.

Popow i ■■ W AB Najsziachdmejszu ; |h41*| MARI^HERBĄnid 
rosyjskiej. Q

Broszurka agitacyjna 
za ukrajowieniem kosztów utrzymania i zakła
dania szkół ludowych oiaz płac nauczycieli p. t.

„Czterdziestoletni wyzysk“ 
wsi i miast, kosztuje z przes. 43 h. 

Dochód przeznaczony na fundusz dla sierót po nauczycielach.
Do nabycia w Adminietracyi „Szkolnictwa ._ 

' Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

P P. KOLEGOM i KOLEŻANKOM 
nrzvaotowuiacym sie do egzaminu wydńalowego z II. grupy, 

pożyczam lub też sprzedaję na raty miesięczne:___ _
<minerałj, aparaty\ do fizyki i cnemu itd. —--------- 

MaztlP/ iewicz nauczyciel w Chlew czatach
p. Bruckenthal ad nawa.

Kaszel
chrypkę, katar i zaflegmienie, dławicę 

i koklusz znakomite w smaku

SSIKAISERA
karinelhi piersiowe

s ze znakiem „trzy jodły"
■ not uwierz świadectw lekarskich|a^®’ i prywatnych ręczą za pewność
I :s^

Pakiet po 20 i 40 h. Puszka 60 h.
! Kupić można w Nowym Sączu:I w aptekach: M. Gorzeckiego, A. Jarosza, R. Jakubow

skiego i w drogueryi D. Klausnera.

Drukiem J. Litwińskiego w Wieliczce.


